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ONO • 
Było to we wrze~niu, po upadku ":arszawy. Szliśmy drogą na K'ielce - ja 

i Roman <Trzymała. Svu tała nam· w głowie myśl dalszej wędr6wl<i z J<ielc do l<rakv
wa, a z Krakowa ••• przez granicę węgierską. Miałem już na s~bie cywilne ubranie 
Roman szedł jednak w mundurze żołnierskim, w furażerce, na kt6rej srebrzył się 
pol.aki orzełek. 

Droga była wyludniona. Od czasu do czasu mijały nas tylko samochody niemiec
kie, z kt6rych butnie i władczo spoglądali upojeni zwycięstwem przedstawiciele 
" Herenvolku". . 

Szliśmy wolno , nogi bowiem krwawiły i parzyły niemiłosiernie. Nic dziwnego 
żaden z nas od wielu dni nie zdejmował prawie but6w. Nie było nawet czasu na 
upranie podartych i brudnych onuc. 

'fl pewnym momencie jeden z pędzących samochod6w zahamował tuż przy nas. 
~Dokąd? - padło ostre pytanie. 

Do domu, do Kielc. 
- Sk,d? 

Z .. arazawy - wyjaśnił <Trzymała, kt6ry biegle m6wił po niemiecku. 
- Zwolniono nas do domu. Oto przepustka ••• 
- Braliście udział w obronie ~arszawy?- pytał ' dalej oficer niemiecki? 
- Tak. 
- A ten "kogucik" na czapce to co? 
- To nie "kogucik" - odpowiedział <Trzymała -

ale polski orzeł . G'odło państwowe. 
- A gdzież to wasze państwo? - zarechotał złośliwie Niemiec. - Godło pań-

stwowe! Zdją6 to! 
Roman stał milcząc.. . 
Oficer niemiecki wyskoczył z samochodu. - Zdją6 to! - krzyknął. 
Roman nie uczynił najmniejszego ruchu. 
Niemiec poczerwieniał na twarzy . Szybkim ruchem ręki zdarł furażerkę,z 

z głowy Romka, oderwał srebrnego orzełka i rzucił na ziemię. 
- Plw:i na to! krzyknął. · 
- Pluń darł się Niemiec. - Pluń natychmiast! 
Siarczysty policzek spadł na twarz Romka . Zachwiał się pod tym uderzeniem, 

a.le już po chwili stał prosto, podnosz;,c dumnie głowę. 
- Ach ty harda bestio! - zapienił się Niemiec, wgniatając orzełka butem 

w pył drogi. - Ja cię nauczę! - i sięgnął ręką do pasa po rewolwer. 
Potężny cios kolbą między oczy zwalił z n6g Romka. Z rozbitego czoła popły

nęłE. krew . 
''?yładowawszy w ten spoa6b swoją wściekłoś6 Niemiec wsiadł do samochodu 

i odjechał wraz ze swoimi towarzyszami, kt6rzy przyglądali się w milczeniu 
całemu zajściu. 

Długo nie mogłem doprowadzić do przytomności Romka. Kiedy wreszcie otwo- . 
rzy~ pozy - zaczął ręką~ piasku szuka6 orzełka. Odnalazł go wreszcie, wyprosto
wał ~~ schował do kieszen1. 

dał: 
-Nie mogłem inaczej, co?- zapytał mnie. I nie czekając na odpowiedź do-

o mnie chodziło. Ale o honor . Honor munduru i 

• • • • • • • • • • • • 
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Nie odeszliśmy od .was, by grały fanfary 
N~e potrzeba nam słowa w wiecowych wspo~ieniach~;0;\ 
N~e polegliśmy paUto, by zbawiać świat stary ---
I by ~łamstwo wyrosło na prawdzie cierpie 

N1e chcemy by6 tematem świetnych nubl 
Ani spor6~ zaż~rty~h cenny-m argumentem, 
I niech n1kt s~ę n1e waży dochodzi6 swej racji 
Przez to wszystko, co śmierci żołnierskiej jest święte. 

Nie ma r6żnic klasowych pod darnią zielona. 
Zaden przedział społecz~ nas wię~ej nie dzieli 
'f.ięc szanujcie tę r6wnośc. Gdy światła zapłoną 
Niech nikt się naszych cieni6w dzieli6 nie ośmieli. 

Nie legendą, lecz pracą i powszednim chlebem 
Trzeba głodnych nasycić i uczy6 ich syn6w, 
Aby złoto p~.zeniczne szumiało pod niebem, 
Ey więcej było zboża, niż liści wawrzynu. 

Budujcie nową Polsk~. Sz~nujcie jej imię. 
Trzeba tak ją umoon1ć wiarą i miłością, 
Aby kresu dobiegły wędrówki pielgrzymde , 
Ey nikt snu nie zakłócał popr6chniałym kościom. 

A gdy d~ieci z~pomną, ż"e mieszkały w schronach, 
z~ wid~1ały dOl s~raszne, ponure ~ krwawe, 
N1echaJ tylko to Jedno pamiętają o nas: 
Ześmy padli za wolność, aby była prawem. 

/'le;rble wolności/ 

Gdy niebo surowe i zimne w grób się nad nami zamyka 
Gdy się rozwinął nad ziemią bicz zasłużonej kary, ' 
Zastygnąć ty~łktórzy giną,w godnych tych czasów pomni-
A zywym unieso sztandary. kaob , 

Za stratowanych wrześniem,pełne ufności dusze 
Kt6re pod czołgiem i bombą wieczne zdobyły życie 
Jakie modlitwy niebo tak zagniewane poruszą ' 
Uproszą o wizję zwycięstw? ' 

Za Kolosseum nowe - braci w męczeńskich obozach 
T~ch, co to_w błazna czapce wciągani na rusztow~nia 
G~ną po~ kiJem oprawcy - w jakich zamierać grozaaft 
Ma modl1tewne wołanie? 

Za najmocniejsze serca, myśli i ducha str6ży 
R;tórzy ~ dr~karniach tajnych głoszą swe praw~ do woli 
I s~raw~ą , .ze świat sprawiedliwy zn6w się z odmęt6w wynurzy
Jakze modl1twa dziś boli ••• 

:t:o są b~at$ania prawdziwe.Więc się otworzą bramy 
~iecznosc1 dla tych , co zmarli,i dla nas, co jedną sto-

Co dzień o śmier6 zawadzając jak jutra pątnicy atąpa!f 
Przez Polskę i Europę. 
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Nagłe było załamanie się Niemców w listopadzie 1918 r.Zdawałoby 
s i~, że nic nie przemawiało wówczas za. ' tym, by mogli pros 1.6 o Pok6 j 1Po zawar•' 

ciw z Rosją traktat~ brzeskiego w lu~ym tegoż roku mieli właściwie front fran
cuski,gdzie z rozmachem prowadzili ofenzywę za ofenzywą.A jednak musieli u
lec i skapitulować,bo zabrakło im wiary w zwycięstwo. 

Jednak 11 listopada dzień zawieszenia broni nie był dniem zwy~ 
e1ts~wa sprzymierzouych.Dowodem !ego II wojna światowa.Sprzymierzeni po za
kon~zeniu poprzedniej wojny przegrali papierowymi gwarancjami pokój,nie zni· 
weczywszy ducha militaryzmu pruskiego.Europa uspiona pacyfistyczną 1 ~ozbro 
jeniową. propagandą obudziła się dopiero po Monachium i zajęciu Czechosłowa-

cji. r-mtśmy z dnia 11 listopada uc~nili święto niepodległości,święto 
pańa~wowe. Józef Piłsudski bowiem, obejmując 11 listopada 1918 r. ster nawy 
państwowej wskrzeszonej Rzeczypospolitej~ nawi§zał do przerwanej 135 letnią 
niewolą tradycji naszej państwowości. I jeśli w Folsce rokrocznie czailiśmy 
dzień święta niepodległości, to tym żywiej czcić go nam należy na obczyźnie 
- im żywsza jest nasza tęsknota do Kraju oraz świadomość ogromu traged1i, 
jaką w Folsce przechodzi naród be~ opieki własnego państwa. , 

Folski nie otrzymalismy za darmo. Mówiąc słowami Kosciuszki, 
"w,rbiliśmy się na niepodległośćn !rwią i ofiarą ~zeregu pokoleń, które w~rew 
zdawałoby się wszelkimt logicz~ rachubom podeJmowały walkę o wyzwolen1e, · 
ceniąc: wolność wyżę. j mż pokój. 'fi' tym uporczywym, be zkompromf.sowym naszym 
sięganiu po wolnofic przyświecała nam wiara w ostateczne zwycl.ęstwo. Ob01t 
nam byłY ~ i gierki dyplomatyczne czy liczenie na układ sił międzynarodo
wych. 1Jf8.r liczyli jedynie na siebie, na walk~ zbrojną. Na tę wślkę posta
wił te~ Jo~zFiłsudski, ostatni i szczęśliwy xontynuator polskich walk wy
zwoleńezyc 

dniu 11 listopada 1918 roku rozpoczęliśmy nowe życie. Po 
choć żołnierz polski musiał się jeszcze zmagać z wrogiem, by odrodzonemu 
państwu ostateczne granice zapewnić, własne jednak Faństwo Folskie stało 

.. się rz:eczywistośoi~ ~ Dla wielu rzeczywist.ością tak realną, p~awdą ~ak żyw~, 
dotykalną ~emal, że aż zadziwiała, budziła niepokój. Ale juz po kilku la- • 
taah niezależności, latach wypełnionych własną prac~ i wysiłkiem, dorobkiem 

· własnej państwowości, zakwitła . prawdziwa miłość i głębokie przyw1ązanie ca
łego narodu do Faństwa Folskiego. W dziele tym wielką zwłaszcza rolę odegra
ła szkoła polska, która młode, wolne jnż pokolenie młodzieży związała trwa
łą więzią z odrodzodim państwem. I mimo, że w Folsce może nieraz stosowano 
nfezbtt szczęśliwe metody, mimo, że nie wszystko uk~adało się najlepiej, że 
wiele jeszcze zostało do zrobienia i naprawy, krz~~i~_wszakże i t~żeliśmy 
kłam zadając wrogiej nam propagandzie, jakobyśmy nie umieli się u siebie 1 

gospodarzyć~ Dziś, będąc już tyle lat - niestety - poza Polską,. podczas któ
rych bliżej nieraz poznaliśmy szereg krajów i państw, mogliśmy się przekona~ 
że naszego własnego dorobku nie tylko nie potrzebujemy się wstydzić, ale z · 
dumą i możemy stwierdzić , że w każdej bezmała dziedzinie, na każaym 
polu, d napr~wdę wielki. To nasze stałew.ciągu przeszło 20 lat _ 
wzrast s uJąca się przed nami coraz to Jaśniejsza i szczęśliw-
azi złoś w qku naszych wrogów, którzy - według z góry ułożone 
go ~ zgodnie postanowili przerwać nam niezależny oyt 
pańs ~ł;;~~ by przeciwstawić się dwu nieprzyjaciołom. 

- ~ ~~~~l~z wolności, 'całej i niepodległej Rzec~pospolitej 
s Zjednoczen1e to,świadczące o wielkości narodu 

bokie umiłowanie własnego wolnego państwa. 'l'a 
zDz·oszonemu po świecie żołnierzowi pa'Yekiemu prze

;tjlmi.ce, przebywać olbrzymie przestrzenie i sta•1łaĆ 
·~~~Q go na szlak bitewny i wieść b~dzie dotąd -

anie na wolnej od wroga ziemi o jo zystej . 
zaznali co to obczyzna i poniewierka,tym żywiej 

o własnego państwa, niezależnego,silnego,bez obcych 
wz tylko sami chcemy być gospodarzami, w którym wol-
ność ~~~~~~~Ił~~~~a~,~~prawo nie będzie przemocą, a p1ękny wyraz 
Ił pa~or<cfl m zdrajcy·. Polsoe myślimy,do takiej i d z i e myt 

-4- J.'ą. 

1918 

1922 
1923 
1924 

1925 

1926 
1933 
1939 
1940 
1946 

lo listopada :powrót Piłsudskiego z ~agdeburga 
14 " Rada Regencyjna przekazuje władzę Piłsudskiemu, 
16 " powiadomienie obcych państw o powstaniu Fanatwa Polskiego , 
21 '! oswobodzenie Lwowa, 
23 '' dekret o 8 godzinnym dniu pracy 
28 " ogłoszenie ordynacji wyborczej do sejmu, 

5 " II wybory do sejmu, 
12 " otwarcie transatlantyckiej stacji radiowej pod ':łarszawą, 
15 " Wład.Reymont otrzyt:~ał nagrodę Nobla za swą powieść 

"C h ł o p i " 
2 " pogrzeb Nieznanego Zołnierza w 'Narszawie;grób jego staje 

się symbolem ofiar w walkach o wolność Polski. 
11 11 pierwszy obchód tego dma jako święta Niepodległości, 

5 " inauguracja Folskiej Akademii Literatury, 
7 " gen . Sikorski obejmuje funkcję Naczelnego ''fodza, 
7 " Polacy w Tobruku, 
2 n śmierć '1/inc.Witosa twórcy i przywódcy Folskiego Stron

nictwa Ludowego,premiera Rządu Ocalenia Narodowego w cza
sie najazdu bolszewickiego na Polskę w 1920 r. 

26 listopada 1855 umiera Adam Mickiewicz w Konstantynopolu , 

29 n 

4 n 

18 n 

5 " 
4 " 

• • • 

1630 

1794 

1655 

1370 

1308 

wybuch powstania Listopadowego, 

rzeź ludności Pragi przez wojska rosyjskie, 

oblężenie Jasnej Góry przez Szwedów, 

śmierć Kazimierza Wielkiego, 

rzeź ludności gdańskiej przez Krzyżaków. 

" na 35 letnią rocznic~ oswobodzenia Lwowa: ••• To było wczoraj_, 
pewnie dzisiaj oędzie , 

I jutro przyjdzie, jak co noc we śnie ·.:. 
71.13udzyński. 

Codziennie rano budzi mnie bicie dzwonów i ich diwi~ki ostatnie 
żegnają mnie przed snem.Tak często je słyszęia przecież zawsze rob1ą na mnie 

jednakowe wrażenie.Zwłaszcza wieczorem długo eżę z otwartymi oczyma i słucham . 
Jestem wtedy we Lwowie.Zdaje mi się,że słyszę i rozpoznaję po dźwiękach 

głosy poszczególnych dzwonów.! Płyn~ dźwięki znad Bernardynów,Jezuitów,znad 
pięknego gotyku Elżbiety,Marii Mgdaleny,ł~czą si~ z tymi od św.Mikołajarnad Ły
czakowem łączą się z tymi od ~mtki BoakleJ Ostrooramskiej,a nad wszystklmi 
króluje cieniutki głos sygnaturki z maleńkiegokościółkaKarmelitanek. 

Nie myślę jak wygląda Lwów teraz.Nie oglądam oc~yma wyobraźni 
tego Lwowa powojennego,zniszczonego,zrozpaczonego,alep~zedewszystkim tętnią
cego siłą i pewnością.13o przecież Lwów jest pewny,że wytrwa.On wie,że póki ży
je jeden jego syn,jedna córka i on ży6 będzie.Dlatego uśmiecha się tylko po · 
błażliwie na wysiłki najeźdźcy dążące do zmiecenia go z powierzchni ziemi, 
lub błyska groznie oczyma,słysząc targi o siebie.Lwów jest silny pewnością bo 
wie,że każdy syn jego w kraju czy za granicą,ostatnim tchem protestować bęAzie 
przeciw jego s p r z e d a n i u • 

Ale ja o takim mieśnie nie,myśle,bo ~o zbyt bolł' zbyt wielka 
nienawiść zalewa aerce . 13o teraz dopiero Wl.em,co to Jest nienaw tc,kiedy mi 
odebrano mój Lwów, teraz kiedy zakwesti·.onowano jego polskość i jego prawo przy
należności do Polski.7iięc nie wystarcza historia liiNie wystarczaJ'} dziecięce 
groby na cmentar~u Orląt?ITo nie wystarczy krzyż Virtuti Militari 1 tysiące 
tych , co zginęli w ostatniej wojnie z Niemcami,czy zostali rozstrzelani przez· 
"oswobodzicieli" bolszewików ?Czy to s~ za małe dowody polskości Lwowa ?! 

Łzy żalu i oburzenia napływają do oczu a przez ich mgłę widzę 
Lwów ten stary,ten dawny,miasto moich dni najszczęśl!wszych. 
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Idę rozsłonecznionymi ulicami,siadam 
na chwilę na wałach Hetmańskich przy drzemiącej 
przekupce,chylę głowę przed Mickiewiczem wspartym 
o kolumnę ,czytam afisze przy teatrze '.Helkim,wra
cam pote~ na Akademicką,sprawdzam stan swej kasy 
i wst~puJ.ę na kawę do Zalewskiego . Fotem znowu błą· 
kam s1.ę i nap~trzeć się nie mogę wszystkiemu 
Z ~ozkoszą wc1.ągam w płuca powietrze,bo tu jest 
naJzdro~sze,oglądam wystawy,bo tu są najpiękniejsze, 
przyst~Ję przy drzewach,bo tu są najzieleńsze. 
~ ludz~e są tu n~jradośniejsi,każdy się uśmiecha 
1. praw1.e każdy s1.ę zna.No bo przecież Lwowiacy , 
począwszy na prezydencie miasta a skończywa zy na 
batiarze,tworzą wielką 1 bardzo kochającę się 
rodzinę .Tutaj Jakoś życie jest inne,tu nawet ku
mos~ki plotkują bez złośliwości,Tu każdy chyba 
kaml.e~ t~tni radqścią i zyciem,każda ulica ru
chem 1. p1.osenk~ • 

•:, iec zorem idę na Wysoki Zamek , 
wspinam si~ na Kopiec Unii Lubelskiej i patrzę 
z ~ó~ na morze ś~iateł.Ostatni raz byłam tu z ojcem,Było wtedy tak dobrze,,, 
Dz1.ś Jeste~ sama 1. widok ten ro~i_ tym wi~ksze wrazenie .Kiedyś ze śmiechem 
wyszukiwall.śmy ulice z~aczone l1n1.ami ś~l.ateł,poznawaliśmy większe budynki 
po ich sylwetkach ••• Dzl.ś robię to sama 1. choć skurcz bolesny ciśnie mi gardło 
powtarzam słowa_ piosenki,którą ktoś gwiżdże obok: ' 

•• • • • i gdybym się jeszcze urodzić raz miał, 
to tylko we Lwowie , ,, , 

Lwów jest dziwnym miastem, które posiada jakiś nadzwyczajny 
niezwyciężony czar .W najobojętniejszym człowieku potrafi on wzbudzić mił~ść 
do siebie.Najbardziej obcych wi~ze ścisłymi więzami, 

Na daleki~j obcz~znie ,t~si~ce kilometrów od Lwowa,gdy s potykam 
człowieka móvriącegoHa JOj,ta Ja L'liOWl.ak' ,witam go jak brata i godzinami mogę 
z n1.m rozmaw1.a~ , bo tem~t~ nie zbraknie mi_nigdy.Mówimy przecież o Lwowie,,, 

, Lw~w mus1. zyć,bo ~chcemy zyć,chcemy być szczęśliwi,a przecież 
wyraznie słyszę Jak ktoś tam stoJąc na '?/ysokim Zamku nuci: 

••• lata płyną i srebrzy się głowa 1 idź w świat gdzie chceaz , rób co um1.esz,jak wiesz , 
chcesz szczęśliw;rm być - w r ó ć d o L w o w a " 1 

Polniaszkówna Maria 

Marian Hemar S A S I A D O 1\ł 
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.Jługie lata :nó\'.'iło się u nas:"powstaniec", 
Czyli wolność i walka,półszepty i troski, 
t.arszawa podchorążych , rogatki i szaniec , 
Małagoszcz,gdzie się·rąbał z Moskalem Czachowski , 

Gdy tylko drogi w słotnej rozmokły jesieni 
A ptak gdzieś w nocy krzyknął , słut!Ji Polak oiwierał -
-~·iedzieliśmy z dzieciństwa : zapuka ktoś w sieni 
I wejdzie nieznajomy z obrazu Grott~!raL , 

Ballada czy testament,cokol\7iek t9 było, 
Jak przeraźliwie dzisiaj odgrzeba~ te leża, 
Gdzie s tary proch butwie je pod leśną mogiłą 
I młoda kość odpada spod hełmu żołnierza. 

Jak trudno - ach,daremnie tłumaczyć to komu , 
Skąd matki w nas tę siłę przeniosły bezwiedną , 
ay,gdy już wszystkie drogi nam zamkną do domu, 
Nie przestac:! dale j_ szukać i wejść jeszcze jedną . 

Osaczonym, co przeszli pół ziemi swą stopą, 
Dziś nam znów się zwoływać i szukać gdzie szaniec : 
Sród głuchej puszczy świata,zdradziecką Europą 
Chodzić Polsce jak lasem jej chodził powstaniec. 

ti-!l Lisropa de 1830 r. 
".oj ska rosyjskiego było w ··:arsze.wie 6 500 ludzi i 28 dział; te ostatnie 

stały za miastem. Załóga polska vcynosiła 8,000 ludzi;międz.y oficerami ze 200 
należało do związku. Ks.Konstanty mieszkał w Belwederze , w parku Łazienkowskim; 
niedaleko były Koszary trzech pułków jazdy rosyjskiej . Szkoła podchorążych 
była na Ujazdowie przy wejściu do tegoż parku,w niewielkiej odległośo{ od ~1-
wederu . Plan wybuchu polegał na tym, że ':lysocki ze szkołą miał udereyć na ~!
weder i koszary jazdy, a wojsko, poruszone przez oficerów,miało zająć arsenał 
i rozbroić załogę rosyjską. 

Nadszedł poniedziałek 29 listopada. Związkowi Urbański 1 ~browski 
wprowadzili do miasta ostre ładunki. O godz. 6 wieczorem zabłysła łuna pożaru. 
Było to umówione hasło. Podpalono stary browar na Solcu. Na ten znak ~ysocki 
wszedł do wyższej klasy w szkole podchorążych , gdzie się odbywała lekcja i ka
zał młodzieży stanąć pod bronią. Sześciu podchorążych udało się natychmiast pod 
poeąg Sobieskiego w Łazienkach gdzie już czekało na nich dwunasta akad~ików 
uniwersytetu warszawskiego. Podzieliwszy się na dwa odziały, po dziewi~ć luazi 
każdy, ruszono na Belweder; jeden odział górą parku, prowadził Trzaskowski, 
d1·ugi ,dołem, Kobylański. Z okrzykiem "Śmierć tyranowi 11 młodzież wpadła do pała
cu, szukając ··: .Księcia Konstantego. Ocalił go kamerdyner, prz-eprowadziwszy 
korytarzami na pokoje ksiązny. Tam na wpół ubrany, bla~ i trz~sący się ze stra~ 
chu, schowany między kobietami służebnymi, brat cara i przed oliwilą pan ~arsza
wy i całego kraju przesiedział kilkanaście minut, dopóki młodzież, przebiegł
ozy pokoje, nie zabrała ~ię dcpowrotu. Zastrzelono tylko jednego z ~aworytów 
księcia i zraniono bagnetem kryjącego się za drzwiami wioe-prezydenta Yarszawr 
Lubowic kiego. 

'.'.'ysocki tymczasem uderzył na koszary jazdy rosyjskiej ,lecz tylko ją 
spłoszył. Nie mogąc wszczynać bitwy na podwórzu koszar z trzema na raz pułkami 
cofnął się ze szkołą pod posąg Sobieskiego. Pomoc, którą mieli mu przyprowadzi! 
ofice~owie zwią~kowi z pobli~kich koszar po~skich, zawiodła, gdyż źle pod?ożo
ny og~eń na Solou zgasł praw1.e natychmiast 1. w mieście wtajemniczeni sądzili, 
nie widZfłC umówionego hasła, ze wybuch został odłożony , w pierwszej c-:tr.Vili pod
chorążowie zostali sami. Lecz cofać się już było za późno . Jazda rosyjaka j~ 
wsiadła na koń i przybyła pod Belweder pod rozkazy księo1.a_. Konstantego.Z wiel
kim trudem udało się wyprowadzić w.księcia,ubrać go i wsadzić na konia.Tirżał 
jeszcze ze strachu i długo nie mógł trafić nogą w strzemię. ~ końcu ~ nie sły
sząc znikąd wystrzałów , oprzytomniał i poprowadził swoje p~ki· na zbuntowaną 
szkołę. Podchorążowie już tymczasem ułożyli nowy plan - przebić się przez • 

-7-



jazd~ i iść do miasta, aby poruszyć wojsko i lud . Nastąpił jeden z najpiękniej
s zycli czynów broni polskiej w tej wojnie . Marsz ten 160 podchorążych przez 
Aleje Ujazdowskie i Nowy Swiat z trzema pułkami jazdy na tyłach, dowod zonej' 
przez samego ks .Konstantego , b,ył juZ bitwą i zalicza się niemal do cudów wa
leczności i sztuki wojennej. Stare drzewa , rosnące~o: obydwu stronach alei , 
przez którą szła bachaterska szkoła stanowiły doskonały punkt oparci.a.Ile
kroć jazda zaczynała napierać, częśJ uc zniów , rozsypując się w tyralierkę poza 
drzewami, wetrzymywała ją celnym ogniem i · zmuszała do odwrotu. Odgłos strzałów 
rozbudził nareszcie Warszawę . _ . . 

Czynnikiem rozstrz~aj~ o losach dn1a 29 listopada okazał s1ę 
lud warszawski . Zbudzony przez kiiKu zwi~zkowych i powołany do broni, lud ten 
'bohaterski nie bawił się w skrupuły i ooliczenia,które wówczas tak zajmowały 
starych generałów . Lud warszawski przypomniał sobie w jednej chwili Kościusz
kę i Kilińskiego· i wysypał się tysi~cami na ulice ·~.rars zawy . Rzeką płynęły tłu .. 
mY ze Starego Miasta i Powiśla na B1elańskądo arsenału, gdzie rozdawano brof. . 
w ciągu godz . rozebrano 4000 karabinów . Dowództwo nad zbroJnym ludem ObJął
Ksawery Bronikowaki . Zacz~ła się strzelanina po ulicaah. "! ciągu paru godz . po
łożenie zmieniło si~ do n1epoznania. Jeżeli o godz . 9 Konstanty mógł liczyć na 
at.łumienie powstania w zarodku przez śmiałe uderzenie na miasto ,to o północy 
trudno już było poku~?-~ .f!~ię o coś podobnego . . 

Naleganowprawdzie z r6zeych stron na ks . ,aby , n1e zwłócząc,prowa
dził korpus rosyjski i pozostałą część wojska polskiego na powsta~cówt lecz 
napróżno. Nie odznaczaj~cy si~ zbyt wielką odwagą, pomny na to, co lut! warszaw
ski zdziałał w podobnycli okol1cznościach w r.l794, Konstanty na zdecydował się 
na krok zaczepny. Posłał tylko do miasta jeden pułk polski , strzelców konnych 
gwardii ze słowami: "polska to sprawa, niech się I'olacy rozprawią między sobą" . 
Liczył widocznie na to, że ludzie przeciwni powstaniu zdołają uspokoić lud 
~ ciągu nocy; gdyby zaś rozpoczął walkę na ulicach ~arszawy , to przy zn~nym 
charakterze Polaków mógł być pewnym, że do rana całe miasto byłoby pod bronią. 
Wypadki późniejsze dowiodły , że wstrzęmięźliwość księcia w pierwszych godzi
nach powstania, bez; względu na to , czy wynikła z brali:u odwagi , czy z wyracho
wania, wyszła na korrzyść carowi Mikołajowi i poplątała wszystkie rachuby związ
kowych. I:Jars zawie walczącej t wśród kłębów dymu i potoków krwi 1 łatwo byłoby nal"'tl:mi6 rz~d, złożony z luazi wierzących w powstanie i przec1wnych wszelkim 
układom z nl~~;·~t•lem; w Warszawie spokojnej, wolnej od nieprzyjaciel a , 
musieli z natury XY~gzy przyjść do władzy ludzie innych przekonań i innego 
usposobienia. -

'll sześć godzin po wybuchu Warszawa przedstawiała dwa obozy .Od stro
nY Nowego Swiata stał w.kaiąż~ z całym korpusem rosyjskim i większą częścią 
załogi polskiej , która się wc1~ powi.ększała woj skiem przybywającym z okolic; 
od st.rony Krakowskiego Pr~edmieścia lud zbrojnyt szkoła podchorążych i mniej
sza- część załogi. Noc prze·szła w oczekiwaniu i arobeych utarczkach forpoczto
wych. O szóstej rano 30 l.ist.opada Konstanty cofnął się za rogatki Mokotowskie 
1 st.ą11ął obozem-w- Mo.ice'towie. 

w a r s z ~ w a b y ł a w o l n a. 
T·. siemiradzki 

L o t e r y j k a h i s t o r y c z n a 
pouczająca gra dla dzieci i młodzieży . 

Zaw· ~6 kar~kach kolorowych 80 rys unków przedstawiających 
1szystkich 6~t nolskTh wazniejs za postacie·, zabytkowe' budowle i wydarzenia 
dstoryczn • 

Ry~ i wonał t .maLW . Fusek-Forosiewicz•. Podobizny królów w/G 
ana Mat jki.~ oł,czonej bro zurze o teks~ie polskim i angielskim omówione są 
więźle os ~ ólne po§1ac1e, abytki ,wydarzenia itd. 

~ał ~ć~ m6Cni1 tonowym pudełku. Cena 11 szylingów 
~ter7J i~o c na to : p o moc w nauczaniu historii, 

ozdoba każdego domu, 
zabawa przyjemna dla wszystkich. 

u~~ PUBLISHERS ,19,Ardmillan Terrace ,Edinburgh 11 
Scotland. 
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~gpo:nnienie' z zimowiska "Czarnej DN6jki" , 1947-48 . 

~czność! -rozlega .się krótka komenda. 
- Spoczni! ·~ świetlicy bie,iem zbiórka ! 

Drużyna wesoła l. gwarna spoważniała , wybiega z baraku i pędzi do 
świetlicy. S•:.ietlica została urz~dzona dopiero wczoraj . Chłopcy przyorali okna
i .ściany zielenią , czyściutko zam1etli i sprzątnęli , zawiesili chorągi ew . Byli
śmy bardzo dumni z naszej świetlicy . Ksiądz kapelan wygłosił gawędę o prześla
dowaniach księży w Dachau/.po słowiru1.sku: Dachów albo Dachowo, bo i tam przed 
wiekami sięgali Słowianie • Toteż w przeciągu minuty całość czeka w ł.wietlicy . 
Zastęp Kosów ma proporczyk, swoją chlubę~ Kosy szanują go i dbają o niego. 
Kos, ich godło , na patrolówce . Zastęp wie , że godło i ch nie zo!';tało obrane uez 
myślnie. Jelef1 z dumą spogląda po swol.ch chłopcach . I Je ż widzi , że ~O!" Y l'<ą 
pierwszvm zas tępem w Drużynie . 

- · Baczność! -ostra ko~enda przer~va 
tłoczące się myśli. 
- Spocznij l Zastępowi do raportu wystąp! -
Niemal jednocześnie rozległy się komendy 
zastępowych. lit 
- Zastęp Kosów• 3aczność! Do raportu na 
prawo patrz! 
- Zastęp ••• - spokojnym głosem rozkazują 
zastępo~i. · . 
- Czuwaj! Druhu przyboczny zgłaszam Zast~p Kosów . 
Stan: czterech plus jeden, wszyscy obecn1 . 
- zgłasza swój zastęp Jeleń . 
- Zastępowi wstąp ! 

· I znowu głychać - Zastęp Kosów . llacznośd Spocznij! - Zastęp ••• 
Potem Stru6 zgłasza drużynę Jeżowi. Następnie odczyt uje rozkaz. 

- DQnuszczam do przyrzeczenia młodzika ••• - Struś czyta dobitnie 
i równo . Oboźny raportuje hufcowemu ~ 

- Czuwaj! - przywitał drużynę druh hufcov'Y . 
- Do przyrzeczer.ia v.•ystąp! - Zgłasza się trzech kandydatów . 
- Druhu hufco~;, zgłaszam do przyrzeczenia trzech młodzików . -

Hufcowy , mówi parę słów . Czy się nie v:ahają? Przypomina : - Gdy raz harcerzem, 
to na zawsze! 

Trzy razy wy?iągały się dłonie w kierunku s ztandaru· ~zeczypospolitej. 
Trzy razy powtarzała s1 ę rota przyrzeczenia. 

-Mam szczerą wolę, całym życiem pełnić służbę BQgu i Polsce , nieśĆ 
chętną służbę bliźnim, by<.! posłusznym prawu harcerskiemu·. 
Druh hufcowy przypina każdemu harcerzowi żelazny, oksydowany krzyż. 

Przy wręczaniu krzyża Jele~ zastępowy trzymał rękę na ramieniu swyoh chłopc6w: 
- Ręcz~ za nich - i podał każdemu proporczyk zastępu. - Bądź dzielnYm Kosem. -
Ochotn1oy Swistak, Tur , i ~:ilk stali się harcerzami. 

- Baczność! -
- ".'~ zys~ko co nasze Polsce oddamy ••• - wyrwało się z harcerskich 

pl.ers1 ••• 
Bodry Jet .. 

• 

Rozkazem Naorblni HD.roerzy L. 7 z dnia 3 listopada 1953 r. powOlana zostala 
Cbol'wew He.roerey " Kanadrii.e z K.auendantem bD. s. T. Orlo.sldm0 

Jednostki Haroerzy pracuję. w Karadrii.e od oza.su zaklońozenia wojey. Obecnie 
ioh ogniska oentralne znajduję. się w lLontrealu, Qdzie jest siedziba bu.f'oa Kanada -
lf8oh6d oraz Toronto, które jest aiedzibQ. J<.anealy Cbar~ oraz hutoa Kax»ldA -
Centraliia, . 
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Łatwo jest krytykować wszystkich i •;1szystko , nawet samego s iebie 
ironizować , ale o wiele trudni€J dać praktyczne rady na wszelkie zło, które wi
dzi w ruchu harcerskim ''Św . Jerzy••. 

A w ogóle nie pojmuj~ tego zarozumiałego pseudonimu mój Jerz.yku. 
Po cóż pozov.·ać na świętość i niebianską ponadziemskość ; czyż nie prościej zleźć 
z posągu , zacząć stąpać po ziemi jak i my śmiertelnicy a wówczas możebyś znalazł 
okazję do walki ze smokiem czy ca!ą plejadą pomniejszego gatunku potworó~. 

''.'idz~ cierpisz na u.raz do starych - !I!Iliejsza o to czy tylko bel 
frów , którzy musiell. ci widocznie do żywego dopiec . :triotasz się głównie na tych, 
~tórzy coś robią a czy sam coś robisz? Czy j e steś duszą jakiegoś zespołu j ego 
mózgiem /bo o brak i nteligencj i nie mogę cię pomawiać/, 

Gdybyś zechciał popracować w jakimś zespole, stworzyłbyś wiele do
brego . Oczywiście jako nadczłowiek , indywidualista - rasowy Polak - chadzasz 
samotnie i obnosisz w.około po~ardę dla każdego zespołowego Vlysiłku . 

A czy próbowałes stworzyć program pracy bodajby małego zast ~pu tu 
na emigracji zdala od polskiej travzy , która cię drażni , bo widocznie jej n1e pa
mię~asz! 

~ ·pracy społecznej racj~ ma ten, kto działa a nie ten, który tyl
ko gl~dzi . Spróbuj działać i podziel s:1ę z nam1 svzym doświadczeniem 1 udziel nam 
rad praktycz~ych jak wybrnąć z tysiąca ~roblemów, z którymi nie umiemy sobie po
radzić. ''yliczę kilka : 

l. Zbyt wielu Polaków w~;tydzi się swe j polskości , uważa się zą po
kiwanych przez świat bankrutów . Dzisiaj nie chełpimy się tym , 
że je:'"teśmy Polakami, ale zbyt często udajemy ''Angolów: ~z.ynią 
to starzy oportuniści z wyracho;·1ania. cobym im wybaczył z uśmie
chem pobłażliwym . Ale krew mię zalewa , gdy widzę dwudziestolat
ków wychowanych w ?olsce a tu zangliczałych i noszących się 

~~~~ z lordowska, pykających fajkę, czytuj~cych tylko prasę angiel-
J~ ~~~ ską i stroniących od polskich skupisk l. naszego życia spc.łeczne-

:::::;;::;~ ;:;, go. Dla nich polskość niepopłatna i wol<! być "bladymi" forej-
:-i·~·~ ;;-- nerami z angielskim obywatelstwew . aniżeli pozostać sobą-Polaka 
~~ mi bez względu na to czy si~ to opłaca czy nie. 

~A~~ 2.Najmłodsi milusińsc$,zrodzeni na em~gracji~aplają po angielsku na co· 
dzień i niedzielę jbo po polsku nie umiej~myś1ą po angielsku i po an
gielsku si~ bawią.Jak zachęcić rodziców do pielęgnowania języka ojczy
stego u dZ1eCi ? 

3.Jak urptować to pokolenie dla Polski ?Jak je uczynić spadkobierc~ na
szego dziedzictwa,naszej doli i niedoli,kontynu.atorami naszej walki o 
wolność ? 

4.Jak zachować tradycj~,a równocześnie dać podkład kulturalny i powią
zać to młode pokolen1e z polskością, gdy rozproszenie nasze warunki 
zarobkowania, brak pols kiej szkoły i obce środowisko wygodnictwem swym 
nas rozkładają. Powsz• hnie wiadomo, że gnębieni zdobywamy się na od
porny wysiłek a w dobr ·ycie leniwiejemy . 

Powi ką nie raża się na łamach B.G. w opisywaniu bagien 
pole skich, i u i poprawianiu historii. Tu już przesadziłeś Jerzyku. 
Nasz stos prosty: Ziemia i ~u.dzie, wszystko to,co nasze,uważa-
~ za d ze wschodu to własnie krytykujemy, bo jest obce 
kul t tość widzi w materii a nie 'N p1erwiastkach ducho-
wych . 

programie i .doborze artykułów i ich poziomie 

bie nie-święty Jerzy - napisz drugą część swego 
ne~~/.t..lvJr,Aj tylko połowie. czekamy na pozytY'"ną~ 

łyszeć i zrozumieć czemuż to wiersz Kasprowicza: 
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Czuwaj! 

Roman Januszkiewicz 
The Durdans 

Epsom - Surrey, 

d~!f··· 
• 

• • • 

Kilka myl3li spowodowanych prze z artykuł dyskusyjny 
" św. Jer zy do harcerzy". 

Nareszcie coś nowego! Coś [ oryg~alnego! Zamiast ~ów pochwalnych ••• 
ostra krytyka i cynizm. Tak, niewętpliwie nasz•św.Jer~·Jest zawodowym cyni
kiem. Ale to dobrze , więcej nam tego potrzeba. Nareszc1.e posłYsz~l~ś~ zdrowy 
głos rozsądku. Głos ; być może, wołający na puszczy, ale n1ewątpl1.wl.e głos roz-

sądku . Polacy mają już to do siebie że pierwsi ~idz~ swoje ~alety, ale jakoe 
dziwnie ślepi są na swoje błędy . Artykuł dyskusyJnY ~ar~zo s1.ę przydał .Chociaż
by dlatego, że pobudził kilku młodych.ludzit tak,J~k mn1.e , do myślenia lu~ 
raczej do zastanowienia si~ przez chw1lę naa tresc1ą tego ar~ykułu /bo pomimo 
wrodzonej skromności nie mogłbym powiedzieć r że nigdy nie myslę/ i do napiea~ 
nia coś niecoś na ten t emat do B.G. Oto jakl.e royśli nasuwają mi się po przeczy-
taniu tego artykułu. . . . 

Po pierwsze chwalę, przyklaskuję , zgadzam się . P~ drug~e muszę s1ę Sl.~
bie zapytac . O co właściwie " św.Jerzemu" chodzi? Gdzie Jest pointa tego wszyet-
kiego i jakie z tego mamy wyciągną~ konkluzje? . . . 

Otóż konkluzji nie ma żadneJ , żadneg~ rozwiązan~a ~ub zb~wienneJ radr~ 
Co do pointy to gdzieś ona chYba jest, ale Jest tak zagub1ona wsród frazesów 
/przeciw ktorym "św.Jerzy" tak ostro występuje/ i przykładów~ że trzeba Sifł 
dobrze nagłowić i przeprowadzić wiele syntez zanim się ją w końcu znajdzie. 
Dlatego na pierwszy rzut oka artykuł dyskusyjny może się wydać krytyką wszyst
kiego i wszystkich. Krytyka wszystkiego i wszystkich j~st starą wadą Polaków, 
Zeby tylko to artykuł zawierał,to możnaby powiedzieć , ze jest do nicze~o.Leoz 
ten artykuł zawiera co ś więcej. Pewną ~śl przewodnią , którą.pomimo us1lnych 
prób zamaskowania przez autora! mo~na.Jednak odgadnąć. Mam w1.ęc tylko ~ę jedną 
rzecz do zarzucenia autorowi: ze n~e Jest szczery. Ze ~wija w bawełnę ~amiast 
uderz_yć w ~edno rze czy . Ze mówi, jak to Anglicy nazywaJą ''ponad naszyn11. głowa
mi" /he talks over our heads/ Ze wyraża swoje myśli w sposób zbyt tkomplikowa
ny i napeno cz~sto niezrozumiały dla . przeciętnego h~rcer~a . Ze w końcu sam 
gubi się w swo1m cyniźmie i przykładach, na podstaw1.e ktorych chce nas prz k~ 
nać o słuszności swojej krytyki . A..fj.,tt,1L (-..'\::::::) 

Kochany "Św.Jerzy" bądźmy szczerzy i otwarci . U:::fli,, _,("JY.. ~" ~-
Przecież wiemy o co ci chodzi . Myśl przewodnia '".:.' ..!:'~ ~ ? r-~--~ 
artyku~u dyskusyjnego ~est taka: 
Ze młodzież polska terazniejsza 
jest do K I T U • Ze starsze pokolenie 
jest także doK I T U, ponieważ nie 
zdaje sobie z tego sprawy . Ze harcerstwo 
i harcerze nie tylko nie ida naprzód 
w swojej ideowości, nie tylKo nie twor~ą 
coś nowego ale daleko im jeszcze do os1~g- ~ 
nięcia stanu takiegoJjaki był przed WOJną. 
Po co więc moi mili.oratankow~e cho~ać . 
głowę w piasek tak Jak struś 1..mydl.l.ć so?1e 
oczy frazesami szafować dob!'lml. uczynkam1, 
miłością bliźniego,frymarczyć ojczyzną i s bą Bogu, ó 

Ach ·ak mi was żal. Przestańcie już szerzyć tę, propagandę, kt ra wcale 
na młodzieżi nie robi wrażenia. Młodzież teraz zupełn1~ co innego interesuje. 
Gdzież wy dobroduszni harcmistrze i ~odharcmistrze_mac1e ~czy. Przest~=Y wię~ 
si 'uż bawić i czas swój marnotrawia. Pójdimy J,.ep1.ej do ~kowskiego :{ zjemy 
poękllka. ciastek, wypijemy lampk~ wina , a potem w braterskl.ej,harcersk ej 
zgod zie będziemy spotykać panienln. 

Brawo " św.Jerzy"!!! co za odwaga cywilna, żeby taką prawdę w oc;I n:m 
wygarnąó. I powiedzcie harcerze, ."!Y starsi w wieku wędrowników, cijąc ę 
piersi czy "s w. Jerzy" nie ma rac Jl.? . . . 

Otóż "św.Jerzy" nie podaje żadnej konkluZJl. w swoim artrkule .. Spróbujł 
to zrobić za niego. Dlaczego te wszystkie frazesy, te nasze hasła piękne sa 
takie puste2 Czy zawsze były takimi? Niewątpliwie nie . Kiedyś znaczyły bar zo 
wiele ale młodzież nie mogąc utrzymać się na poziomie tych haseł, powoli z~
częła' się usuwać. Wielu niestety naiwnie myśl~o i myśli, że, jeżeli zatrayaa 
się hasła, to i młodzież utrzyma się na pozioml.e tych haseł. Stopniowo hasła 
te stawały się pustą propagandą. 

- ll-
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A teraz pytanie: co gubi harcerstwo a racze~ co gubi harcerzy? 
Odpowiedź prosta: sukienka i nauka. czym wytłumaczyć slepotę kierovmików 
pracy harcerskiej, którzy myślą że harcer~ cały swój czas p<_>święca pielęg
nowaniu harcerskich ideałów? Faktem jest ze harcerz normaln1e tylko małą 
cząstkę swego czasu przeznacza harce~stwu, O wiele więcej czasu spęd~a na 
nauce prywatnych zainteresowaniach 1 zabawie. I trudno zaprzeczyć 1 ze nauka 
dla P~laków na emigracji zwłaszcza w angielskich szkołach jest tys1ąc razy 
ważniejsza od harcerstwa. Chłopak w wieku 17 i 18 lat j~st pochłonięty pr~cą 
na uniwersytecie i życiem studenckim,które tu w Anglii Jest bardzo rozwin1ę
te . I bądźmy szczerzy chłopak w tym wieku jest bardziej zajęty kultywowaniam 
stosunków towarzyskich niż harcerskich ideałów . Dlaczego z takim uporem zamy
kamy na to wszystko oczy i dziwimy się,że ubywa nam chłopców z druzyn.Harcer
stwo musi rozszerzyć swoje horyzonty albo zginąć . Przyłączam się d<_>"Św • .rerze
go" i powtarzam: wyjdźmy z naszego ciasnego podwórka na szerszy.św1at • . 

'11 następnym numerze 'opiszę życie studenta-Polaka na 1:1n1wersytec1e 
londyńskim. Zachęcam kolegów z innych uniwersytetów,by zrob~l1 to samo . Nie 
łudźmy się i nie oszukujmy nikogo , mówiąc młody~ chłopcom,. ze harcerstwo da 
im wszystKo. Nic podobnego . Harcerstwo da im cos bardzo waznego , bez czego 
nie mogli"Qy e:!:.~ ~9bejść bo ukształtuje im char~ter . Ale prz~cież hf:U'cerstwo 
nie zaspoko1"wszystkich ich potrzeb~ Z tym mus1my się pogodz1ć . Pom1mo tego 
harcerstwo powinno si~ starać , aby Jak najwięcej tycli p<_>trzeb zaspokoić a nie 
zamykać się w ma:tym c1asnym podwórku i chować głowę w p1asek . 

Leśny Dąb . 

~o .~O"'Ntcy · ~~ 
/Z kroniki wędrowników szczepu 20 D.H./ \ . 

w niedzielę 20 września 53 około godz . 4 popoł .na stacJi C1apham.~th. 
kontrolerzy zauważyli przechodzących licznych harcerzy w mundurach i mćw1~cych 
jakimś niezrozumiałym dla nich językiem. Harcer~e pod~ża~i na pierwszą zb1Ór
kę drużyny nowego roku harcerskiego,na której m1ała s1ę Odbyć uroczystość 
przejścia harcerzy do wędrowników . . , . 

Zbiórka zaczęła się punktualnie o godz . _4,15 tr~dycyJnym ódsp1ewaniem 
hymnu narodowego i harcerskiego? po czym nastąp1ło zdan1e raportu przez pr zy
bocznego drużynowemu, a następn1.e sekretarz odczytał ro zkaz . 

Rozkaz był długi zapełniał trzy wielkie arkusze maszynopis u: zawi~rał 
zwolnienia przyjęcia miariowania nowych członk~w komendy dru~y~ oraz najwaz
niejsza, co ciekawiło wszystkich, podawał nazw1ska tych szczęśl1wców, którzy 
mi e li przejść do wędrowników. . ó ,. · 
. "Następujących dhów zwalniam z drużyny i przenos z~ do wędrown1k IV ••• 

p 0 każdym nazvtisku słyszało się głośne "stem!" i równoczes~e poderwan~e n2 . 
baczność młodych kandydatów. Po odczyt~niu rozkazu po kolel. 1~o~yw~n1 młodzl. 
wędrownicy występowali z szeregu, daw~ dr!1żynowy żegn~ł ich. uśc1sk1em dłoni 
a nowy zastępowy witał ich i nakła~ał 1m_zielone .nara~1~nni~1 z trzema płomie-
~ia:ni symbolizującymi zasadni"'ze k1erunk1 pracy v;ędrownlków . . 
· 1 służba ? . praca nad sobą, ) . szukanie swego m1ej~ca 

• ' w społeczeństwie. 
p 0 ceremonii nałożenia naramie~ików i.krótkie~ gawę~zie zastlpowego 

zast~p •Nędrowników stanE!ł naprz~ciw druzyny pozagnał s1ę z n1.ą okrzyk Elm 
"Czuwaj'' ~łasną zb1órkę. , 

na 
że 

niono wsnólną fotografią dla kroniki oraz odśpiewaniem 
wraz" ·którą zawsze będą rozpoczynane zbiórki. 

ur·ao.; zyści~" 2<0bowiazanie wędrownika" i zaczęliśmy radrlć 
zastę -::~u. Nazl'raliśmy si~ "Dębami'' i postanowiliśmv 

~a::Jtę pu będą odbywały s1ę pod dębem. 

lWU m 

,---\ 
l l \ 

\\ 
.~--

' \ 

-

":'lesoły Bóbr, ze szczepu 20 'D . T~. 
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'n"\~~ pQm\.ę_ 1)\~ 
. - "Podź sam, podź sam, a ni jąkej sie , przeca :n.v..1ame chopy, bab tu 

n1ma, nie bydziemy wielki tijater z taki mały rzeczy robić H -

Ta prostota i pZczerość spotykana tu wśród tych ludzi zadziwiała mnie 
Umyłem się Prędko. Górnik przyniósł mi czysty kombinezon, wziąłem "karbitkę" 
i poszliś!DJ' w kierunku kaplicy, · 

Była tuż za zakrętem dużego korytarz: rzęsicie oświetlonego lampami 
u st<_>pu. Górnik pobożnie zdjął czapk~ i uchyli, grube okute~ żelazem dębowe 
drzw1. Oczom naszym ukazała się kap11ca, cała ·:kuta w v1ęglu , na którym migo 
ta:ty qieniutkie ~łote żyłki miki. Silne awia.tło powiększało połysk wypolerowa
nych scian. Cało~ć wyglądała. przepięknie; coś nieziemskiego było w tej sali. 
Tru~no wprost op1sać, jakie na mnie zrobiła wrażenie. Przypomniały mi się baj
ki 1 legendy o.bogaty~ zbójniku, który ~±eszkał głębok~ w skałach pod ziemią 
i tam miał s~ÓJ skarb1.ec z ukrytym w nim złotem. 

S~1ew mych kolegów wyrwał mnie z krainy baśni. Teraz dopiero zauwa~ 
żyłem ~rewn1~ne ławki a w nich klęc~ącyoh paru górników i,całą moją klasę. 
Na wzn1esien1u st~ł ołtarz cały rzezbiony w węglu, nawet swieczniki były z wę~
la, w którym przeewiecały złote żyłki jakby pajęczyna utkana z miki. Na samym 
szczycie ołtarza stał posąg Św.Barbary a u jej stóp leżały zwały węgla i grani
tu, z który?h wznosiły się ręce i głowy przysypanych górników wołających o po
moc. Sw. dz1ewica pochylona nad nimi trzymała lampę górniczą a prawą usuwała 
zwaloną bryłę węgla ratując nieszczęśliwców. 

J&Kąż wiarę i ufność w op1ekę tej patronki oddał artysta w wyrazie 
tej tragiaznej sceny. Patrząc na ten posąg trudno nie wierzyć w pomoc i opatrz
nosć Boską. 

Odmówiliśmy litanię do św. Barbary, potem krótką modlitwę i hymnem& 
"Św.Ba.rburko wspomogej nas" zakończyliśmy poranną modlitwę. Ze stu'Kiem podku
tych butów wyszliśmy z kaplicy. Swiatła zwolna pogasły, tylko wysoko nad oł
tarzem świeciła jasnym promieniem lampa górnicza w ręku uwielbianej' patronki 
całego ludu śląskiego, który w każdej potrzebie naboźnie zwraoa swe modły 
i westchnienia do Niej . 

Na szeroki korytarz -"chodnik'' zajechała elektryczna kolej ta z rzędem 
wagoników. Załadowaliśmy się do nich po czterech. Przedtem 2ztygar ostrzegł 
nas abyśmy si~ nie podnosili , gdyż możemy głową dotknąć przewodu ęllektrycznego 
o wysokim nap1ęciu , który biegnie pod stropem co niewątpliwie przyniosłoby 
śmierć . Jecl).aliśii!Y dług~mi k.orytarzami , które zwężały się stopniowo. t>ojecha• 
liśmy do koncoW&J stacJ~ a stamtąd już piechotą poszlilfmy do tzw."przodka". 
Lampy równym obybotaniem w takt krol!ów rzucały światło na mijane stemple któ
rymi chodnik był podpieranY co metr. szedłem i myślałem o tych kłodach J~ 
o żyvzych ludziach; wydawało mi się, że one znużone dźwigają cały ciężar stropu 
i czułem,że od ich siły zależy żywot ludzi tędy przechodzących codziennie. 
To sa:no uświadamiał sobie każdy wchodzący tu górnik, nigdy niepewien czy wró
ci cało do swoich na wierzch.MiJmo niebezpieczeń?twat które grozi na każdym kro
ku , z pokolenia na pokolenie syn szedł w ślady ojca ao kopalni, aby tam znalei6 
zarobek . 

. Doszl~ś'!lY wreszcie do celu. "Szc?:ęść Boże"- powitali nas czarni od 
pyłu. ludz~e w usm~echu pokazując białe zdrowe. zęby . "łiercili właśnie d~iury 
w śc1anie '(:ęgloweJ na ładunek. Przodkowy opuk1wał ścianę, sprawdzając czy nie 
wydaje pustego dźwięku, co oznaczałoby , że tam jest gaz. sztygar zac2ął nas 
objaśniać: .- Ga~ to nie tak groźny przeciwnik bo można go pokonać. G:aż odpro
wadzą sie, JezeJ.1 g1.1 .,est nieaużO . Gay _gazu jest d1,1ż0 próbujemy go wypalić . 
BuduJe s1ę grubą betonową tamę, zamykaJąc gaz w chodniku a następnie powodu!e 

·się wybucb,który zapala_gaz.· Pożar nie może trwac długo. Gasi się go Drzez 
wtłaczanie mułu uprzedn1o przygotowanymi rurami, co nazywamy z a m u i e· 
n i e m. 

• 
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- Gorzej jest gdy za ścianą węglow~ .P:.atrafi ."'.1.ę, n~ ~ył~ wodną. Wów
czas po wybuchu woda dostaje się do chodm.k?w i naJczęscl.e J n e m~ z:at~. 
staszny to żywiołlwciska się w każdą szczell.nę, podmywa stęple, Sl.eJąc v.około 
zagładę. Przodkowy założył dynamit, który połączony jest przy pomocy długiego 
lontu z dużym czarnym pudłem z rączką . Sztygar sprawdził wszystko , i daje 
znak ludziom,aby uskoczyli do bocznych chodników. Zostają tylko sztyger i 11 WY
buchowy•na samym rogu chodnika. 

Padają twarde komendy: "Szczęść Boże - daj Soże" • - " Gotowe - gotowe" l 
"Fol"! -Górnik naciska rączkę na skrzyni w dół i razem ze sztygarem uciekają 
ku nam. Ułat;ek sekundy, zdaje się wszystkie serca wstrzymały rytm i zamarły 
w oczekiwaniu . 

- Niebieski błysk - huk jak ze stu armat, łomot trzask 1 ~·szystko prze-
słania pył węglowy. Duszno, płuca nie mają czym ?ddychać, drażn~ ~as ~apach 
siarki. Pot spływa po czole ,szyi i plecach, ,kombl.nezony p~zy~epl.aJą s1ę do 
ciała. Wokoło c·isza tylko tam ne. przodku c<?s.łomocze, wall.. s1ę bez .Pr~erwy. 
Boję się otworzyć oczy, słyszę opodal przy spl.e~zone oddechy górnikó.v l. chłop
ców . Ileż jeszcze będziemy czekać, nerwy odmawl.ają posłusze.1stvla~ 

c.d.n. • 

• 

Hufiec Detroit 
·•: tym roku nasz hufiec zorganizo·11ał !)ier·:~szy obóz pod namiotami ; 

'Vłaściwie to że obóz odbył się ztlwdzi~czamy druhowi •·;yżłowi /hm. stefan '7ojtec
ki/.· Obóz liczył 16 uczestników i trwał dwa tygodnie . 

Praca harcerska zaczyna się rozwijać w tym roku pomyślnie i przy pusz
czalnie powiększy się liczba jednostek harcerskich . 

Rady drużyn harcerzy i wędrowników stanowią zastęp zast~powych . t:orzez 
okres zimowy przeprowadzony będzie kurs drużynowych i zastępowycn . Bardzo od
czuwamy brak młodych instruktorów , gd7ż tylko przez młodzież można trafić do 
młodzieży, miejmy jednak nadzieję że i tacy si~ tu znajd~ . 

4 października hufiec brał udz~ał w ut oczystoserach z okazji ~~ęta 
ku c zci gen. Kazimierza Pułaskiego. W dnJ.u tym głównym momentem było poswl.ęce
nie autostrady u.s .112 i nazv,anie jej imieniem gen . K . Pułaskiego . Autostrada 
ta ciągnie się z Detroit aż pod okolice Chicago. z końcem października 1953 spodziewamy się wizytacji przewod . Zarządu 

•uęgu U. S . A. - Dhny hm. ':landy 1;rycko - Kamienieckiej . 
Zasyłam serdeczne pozd r owienia harcerskie dla r edakcji i czytelnik-:Sw 

Bądź Gotów od wszystkich z hufca Detroit . ' 

l 
J.:: . <; porny 

• 

się cieka·:·y kurs podharcmistrzowski od 2 . 5 . do 
dencyjnym oraz zbiórek i odpraw . Komendantem phm 

o. 7 uczestników. Uczestnicy opracowali parę tema-
~ę y sobą korespondencyjnie a nastl]!pnie przedyskut owa

odl5rav a h, których w sumie było 7. Z cJ.ekaw~Z'JCh t~matów 
'IIIY. : mP...t d rcers a o~anizacja pro~ramowanl.a , planowanl.a akcjl. letniej , 

pra ~~i, eni e phm ·7 . ~zybisz; z dziejów harcerstwa i skautingu , 
l!ii 1 i · arcerskie j , /phm K. Swiatocho/ harcer stwo jako 
orczo (5 du a dla ducha ,7h.R. Z .'7aczyński/ udział ZHP l'' wal kach ra , 

leg 
a 

"f r o n t 

, / ac h .R./ plan pracy zastępu , rozwój psychiczny chłopca . 
za , zeni dt . kursu rzucił hasło : 

ł o d z i e ż y - w Y t r w a ł Y m z w y c i ę s t w o" 

archiwum - 14 -

' 

Nową kartę w historii ZHP w Argentynie, z~pisał zlot harcerski zor
ganizowa ny przez Komendę Chor . Harc . lO , ll , l2 pazdz.na ter.Llavallol. 

Położona na uboczu Buenos Aires spokojna miejscowość Llavallol już 
10. 10 zaroiła się harcerzami i /kami/ . Poza goepodarzami/drny:męska i żeneka 
pod kier . Dha '!:'arutis Jerz . / jako pierwsi wkroczyli harcerze z San Martin wy
różniając si~ rogat~vkami i swą post~.Zameldowawszy się u Kmdta zlotu dh~ ~. 
czypera rozbJ.li namioty i zacz~li bal'ri6 się w gosp<;>darzy wzgl~dem przybywaJą
cych drużyn .".'.' z1ocie brali udz1ał : zucby,dhny ,dhowle,st . harc;:.iJC. P.H •. 

Po uroczystym otwarciu zlotu i raporcie KomendantowJ. Chorągwl. Harcer-
skiej · rozpoozęly się normalne zajęcia bl.rocrskie, zakończone wieoZOri\YIII ognj sld.em 
Ml'oersl:im, Haslo do spooeyn!:u dal du::t trę.bek. Po trudach dnia ml.odzież zasnęla 
spokojeym snel'\1 nabieraję.o sil do wysilku ja}d. ję. czekal nazajutrz, fD.st~py ~ druży-
ny zosta~ bowiem uprzedzone o wielkiej grze harcerskiej, z której mogę. wyjść zwyaię-
ako, po ueyaka.niu odpovdednil!j ilości punktó~1 u srogiej Kanisji Kflalifikaoyjnej. 
Ambicja zespolowa i i.J:xl.Ywidualm i ohł;ć zdobycia pierwszego miejsda, W'.fostreyla czuj-
ność, spostr zogawozość i wzinoon:i.la karność. ~~al.i:z.aoja Wiella\o Wspólzawodnik.6w 
wielu. 

W niedziel~ /11. 10, br./ 1 po spożyciu wspólnego śiii.adP.nia harcerski. es:> 1 
uozeatiii.oy wti~li udzial: w Pc.;J.owej l\azy św. celebr owanej przez kso A. Górny. Echa 
polskich pie' ni koścleli\}'oh rozJ.egaly si~ hen po okolicy. W pięk:qym kazaniu ks. 
G6r i\}' podkreśli2. zadhnia m2.odzieży na tle obecnej aytu ~ji polskiej. 

Dalszy program dnia wypelni.la gra harcerska v1 ~erenio, dalsza ry~lizaoja, 
zdobywanie s t opm., sprawności, punktów, e. w przerwach rozgrywki 11portowe miedzy 
zespolami . Rozs;;pa2,y się zastępy po okolicy, aby wzi.ę.ć udzie.l w harcach oraz biegu 
~oerskim, w którym bylo aż 9 przeazkód do pokol'.ania. Dalo się zau'lla!yć wielkie po
luszenie u miejsoov.ej ludnośei. Coraz to otwieraly się furtki i okna, z których 
wyg4daly zaciekawione nieood.t.iennym zjawiskiem t warze , podziwiaję.o dziars~ postawę 
zielorvoh muniurów, harouję.oyoh po ulioaoh i okolicy i roześmiane młodo buzie. 

Trudno byleby określi.ć, który z zespolów prezentowal się najlepiej, jed.Mk 
wyg4d świeżo pr ey jętych do Zł!P jednostek z 110rla Bialeeo, • rzucal się wsey stkim w 
oazy, a latwość pokorzywania p:;zeszkód w bie~ har cersld.m wslal.zywa.la na to, że zarówno 
haroerki jak i harcer ze z Jdcr lo, milro s V/ej młodej historii, stanę~ nA równi z istnie
ję.oymi już dawniej zastępami. 

\łieozorem odbylo się urooeyste ognisko haroel7&kie , które było ukoronowaniem 
ws~lnego wysilku skautowego. Poza uozestiii.kaml w liczbie dochodzę.cej do setki 1 
przedstawicielami różeyoh organizacji , udzial·w ognisk"U wzięli gośoie polscy i argen- ' 
tyńsoy w liczbie kilkuset osób. Bardzo bogaty program ogniska, ro. który zloż,yly się 
solowe i zespolowe występy b1·aai harcerskiej /tańoc ludowe , śpie\zy 1 skecze, deklamacje, 
gry 1 pokazy itd/ 1 przeplatane pie&nie.mi barcerski.mi., - wytworey2,y nastrój pelen za.. 
dowoienia i radośai , Oozy widza oieazyly się1 \lid~o roclzinę harcerakę. /od 7- letiii.oh 
zuchów do .30-letnioh starseyoh harcerzy/ , poprzebieranę. w .różne stroje ludowe , pielę
gnuję.oę. tra.d,yoje ojoey s te 1 tańoe i obyczej e polskie , N'\ kal!Ąym laol.."U, w kn.żd,ym wystę.
pi.:niu widać by lo na twarzach uczoatników radość, zadowolenie, zapal. \toniki ioh 
pracy nie poszl,y M oa.rne i zostaly ro.lecyoie ocenione przez Vlspó2.kolegów, pr&Gl.o
żorzyoh i publiczność. 

Uroczysty nastrój spowodowe.la okolicznościowa go.węd.a przcdstawioit-la K- dy 
Chorę.gw.i. . Nastę.pi2. punkt kulmins.oy jey ogniska i Zl otu• - wzruszajęoy manent zleżeniA 
preyr zeozenia haroe.skiego pr::ez cztery harcerki i kilkunastu harcerzy ·no. ręce pl:m. 
Antoniego Staniuoho. i preypi.ęcia na pi.ers.iaeh nowopreyjętyoh do rodzil\Y harcerskiej 
krzyży harcerskich. Powtarzar.e kolejno mocne slowa preyrzeczenia, wyrażajQ.Oe szozerę. 
wolę pelnienia slużby har~erskiej przez cale cyoie , spov~owaly nieje~ lzę w ocze.oh 
widza. 

W wielldln kole, zlę.czeni silrzym splotem rę.k, wszyscy biorę.cy wlZial w uro
ueystośoi śpiewali za harcerzwui : ••• "Boga i Ojoeyznę lllilujQ.O choeJliY żyć1 harcer sld.Jn 
prawom w życia dniach wierny!lt!. zawsze być. " Potężne unisono Modlitwy .Haroet·skiej 
-ozlegalo się moorzym echem po okolicy . glos~o , ze eyoie mlodzieży harcerslci.ej tętni 
l. 11 IIi.e zlarri.e go już żaden żYnia trud. 11 • 

Niezapanniane wra.~eni..a wspólnej preygod3 i zl.ę.czonia siQ wspólĄym węzłem 
brater ski.rl spowodowaly to, że zastępy z pe\·lrzym żalem opuszoza2,y teren obozowania 
/w trzecim dniu Zlot~ i postanowi~ po~ceyć się prey najbliż~zej okazji w jakimś 
wspóll'\)~n punkcie, aby powtórzyć .swe haroe i odrodzić się w dalszej wielkie j grze 
harcer skiej i by zasię.ść znów w braterskjm gronie przy ognisku, które wzmocni i oh w 
zapale i rozpali w seroaoh krew. 
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Drodzy Czytelnicy ! 

Dla tych z '.'i as, którzy lubią rozrywki umysłowe ,wpro
wadzamy na łamach Bądź Gotów 11 kącik kryptograficzny" i proponujemy zabawić 
się w kryptologów. 

'f:yraz '' kryptografia 11 oznacza pismo tajemne/z greckiego"kryptos "= 
ukryty,te.jemny i"graphia" =Opis,pismo/,osoby zaś zajmujące się kryptografią 
nazywają się kryptologami. Zadanie kryptologa sprowadZ9. się do rozwiązyv,ania 
szyfrów, czyli do odczytywania tekstów szyfrowych, do których nie ma klucze..r 
'.·: naszych czasach używanie szyfrów jest bardzo rozpowszechnione. Fosługują 
się nimi dyplomacja,wojsko,tajne organizacje,szpiedzy,krymineliści,złodzieje 
firmy handlowe , osoby prywatne, zakochani, pamiętnil{arze itd. 

Odczytanie w porę przejętego szyfru kryminalistów,szpieg6w lUb w 
czasie wojny szyfrów armii nieprzyjacielskiej może przyczynić się do ocalenia 
dziesi§tków,setek , a może nawet tysięcy istnie6 ludzkich;dlatego wła~nie rola 
kryptologów jest tak niezmie.rnie wazna . 

~~~ Początki używania szyfrów dla przekazywania wiadomości 

l 
tajnych giną w :porru;~kach dziejów. 5lady i c; h znajdujemy w niektó-. 

, Mł r~ch tek?tac~ b~bl1Jnyc~. O sposobach zas szyfrowania dają wzmian-
0 )~E' k1 st~rozytn1 p1sarze h1nd!lSC:Y, greccy i rzymscy. T ak np.historyk 

grec~1 Plu~arch /l "'! .j w . s··r•e J pracy pt.:" 'lywoty ludzi sławnych'' 
M , opow1a~a, ze w czas1e WOJen grecko perskich wódz wyruszający na 

· W'N: po~a. wa~k ot~zymy•11~ł od ~w?ich przeł?żony?h laskę określonej gru-
aalr-J ' bOSC1. .' raz1e k0n1ecznOSCl. przesłanl.a waznych Wl.adomoŚci do 
~ ' swych V!ładz miał on nawinąć na laskę wąski _pa.sek pergaminu i naoi .. 
E1 sać na nim swój raport, tak je.k t o widzimy na rysunku nr. 1 t ~ 
-z. potem pasek przesłać swoim przełożonym, którzy nawijali go znowu 

N t f' na ~as·kę dokładnie takiej ame j grubości i be z trudu tekst odczyty-
,_ ! wa11. 
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Ry~ :1. 

Starożytni sądzili, że bez posiadania laski o odpowiedniej 
grubości odezytanie teketu jest niemożliwe. Bardzo się ,iednak my
lili bo odczytanie jest nie tylko możliwe ale i wcale łat1.1Ve. 
Na rysunku nr.2·, mamy tekst polski snorządzony właśnie w sposób 
wyżej opisany. Spróbujcie go odczyta3, a przekonacie się, że to 
wcale nie jest takie trudne, jakby się na pierwszy rzut oka mogło 
wydawać. 

Przyślijcie do redakcji odczytany tekst, wskażcie autora 
i tytuł dzieła, z którego tekct jest wzięty i podajcie najprost
szy sposób odczytania tekstu. 

A. Berezyniak 

--- ---------------------------------------------------------------- -------------- ------------------------------·---------------= 
Bą ż Gotów:miesięcz~ik harcerzy wydaje Główna Kwatera Harcerzy, 

adr~s redakcji i administracji: 30 Anson Rd., London N.~.2 

Cena nr. pojedyrl.c ze go 9 pensów, albo 2 kupony międzynarodowę-y 
prenumerata roczna 9 szylingów, półroczna 4 szilingi i 6 p~nsów. 

Redakcja zastrzega sobie prawo zmian i skrótów w nads. artykułach. 
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